HARCERSKA 


GAZETA 








Spełniamy życzenia czytelników „Świata Muzyki” 
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LUBISZ TEATR? 


CHCESZ ZOSTAĆ RECENZENTEM? 
Włącz program I TVP 


w niedzielę o godzinie 14.10 


TELEWIZYJNY TEATR > 
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 


zaprasza na najbliższe cztery spektakle: 


© jutro, 1811 

„BAJKI PRZEZ TELEFON" 
wg. Rodariego, scenariusz 
i reżyseria: Elżbieta Sikora 
i Maciej Wojtyszko 


© 251ll 

„BALLADA O KOŃCU ŚWIATA” 
Scenariusz i reżyseria: 

Andrzej Maleszka 





© 1iv 

„DOOKOŁA STOŁU” 
widowisko poetyckie 

reżyseria: Barbara  Borys-Da- 
mięcka 


e siv 

„O_ STRASZLIWYM SMOKU 
1 DZIELNYM SZEWCZYKU 
scenariusz: Maria Kownacka 
reżyseria: Krzysztof Rau 





MOŻESZ WZIĄĆ UDZIAŁ 
W KONKURSIE NA RECENZJĘ 
Z TYCH WIDOWISK. Prace kon- 
kursowe należy nadsyłać do 
1 V br. pod adresem: TELEWI 
ZYJNY TEATR, DLA DZIECI 
| MŁODZIEŻY, 00-950 
WARSZAWA 

NAGRODY CZEKAJĄ 





Nowa generacja 
żarówek 


ZSRR (PAI). W radzieckim zje- 
dnoczeniu „Świetotechnika” po- 
wstała nowa generacja żarówek 
do użytku powszechnego. Zapa- 
lają się one nawet wówczas, gdy. 
napięcie w sieci znacznie spada, 
a jednocześnie zużywają znacz- 
nie mniej energii od żarówek 
z żarnikiem wolframowym. No- 
we żarówki dają ciepłe, dzienne 
światło. Wkrótce rozpocznie się 
seryjna produkcja. (jo) 





© Tu Liga Reporterów © Tu Liga Reporterów 


M CZEŚĆ! 


Oto nazwiska nowo przyjętych człon- 
Reporterów: JACEK BŁACHNO 
z Jeleniej Góry, DOROTA JABŁOŃSKA 
z Kutna, DARIUSZ JERZY KUCNER ze 





ków 


Ścinawy, MIROSŁAW NOGA z Kurze- 
lowa. 

Całej trójce serdecznie gratuluję, zna- 
czki LR wysyłam pocztą. 

Przypominam — aktualny temat brzmi: 
GDYBYM BYŁ RADNYM. 

Szef 

Ligi Reporterów 








Nie jesteśmy w stanie odkryć 
konstrukcyjnych tajemnic, które 
kryje w sobie ten model roweru. 
Wiemy tylko, że jest dziełem wło- 
skich inżynierów, że kolarz Fran- 
cesco Moser ustanowił na nim 
w Meksyku aż 7 rekordów świata. 
Najznakomitszy wynik padł w je- 
żdzie godzinnej; Moser przeje- 
chał w tym czasie 51,151 km! 
Rower ten wykonano specjalnie 
dla tego zawodnika; uwzględnio- 
no wzrost i wagę kolarza, dłu- 
gość jego nóg i rąkitp. Dodajmy, 
że całkowity koszt zrobienia ta- 
kiego roweru wyniósł... 35 tysię- 
cy dolarów. Za taką sumę można 
by kupić kilka najznakomitszych 
samochodów. (zp) 


Fot. CAF 


Galeria 
Trietiakowska 
w 
40 tomach 


ZSRR (PAP). Dokładnie 40 to- 
mów naukowo  usystematyzo- 
wanego opisu, 55 tysięcy bez- 
cennych eksponatów, 200 barw- 
nych reprodukcji w każdym to- 
mie oraz biografie artystów i 
szczegółowe dane o dziejach każ- 
dego zabytku będzie zawierał ka- 
talog zbiorów Galerii Trietiakow- 
skiej. Redaktorzy wydawnictwa 
„„lskusstwo” i pracownicy nauko- 
wi muzeum rozpoczęli pracę nad 
nim już w ubiegłym roku. 

Całość ketalogu podzielona 
będzie na pięć równolegle ukazu- 
jących się serii. Pierwsza obej- 
mie zabytki sztuki staroruskiej, 
druga — malarstwo rosyjskie 
2 XVII i początków XIX w., trzecia 
— rosyjską grafikę przedrewolu- 
cyjną, czwarta rzeźbę przedrewo- 
lucyjną, a ostatnia — sztukę ra- 
dziecką. Koniec pracy nad katalo- 
giem przewidziany jest na 1995 
rok. (eb) 











DO „BECZKI” 
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Pesymizm 


Mam 15 lat. Od niedawna 
zaczęły mnie dręczyć pewne 
myśli na temat sensu życia 
i przyszłości. Wydaje mi się, że 
mam prawie wszystko co po- 
trzebne jest do szczęścia: do- 
brych rodziców, świetną przy- 
jaciółkę, ciocię na wsi, do której 
mogę jeździć w wolne dni, gdy 
mam dość miasta. W szkole też 
idzie mi dobrze. A mimo to coś 
mnie bardzo gnębi, Trudno mi 
to określić, ale można by to 
porównać do uczucia pustki 
i bezsensu życia. Chętnie na- 
zwałabym to nijakością, bo nie 
jest mi ani źle ani dobrze. Jest 
byle jak. | co najgorsze taką 
widzę swoją przyszłość. Szarą 
i nijaką. A także życie jest we- 
dług mnie lepsze tylko od 
śmierci. 

Czy zatem żyć warto? Te roz- 
ważania mogą się wydawać 
zbyt pesymistyczne, lecz ja tak 
to mocno czuję i na samą myśl 
o takiej przyszłości przechodzą 
mnie dreszcze. 

Wiem, że samym myśleniem 
niewiele zmienię, a takie roz- 
ważania w zetknięciu z rzeczy- 
wistością tylko potęgują moje 








temu zapobiec? Kiedyś pomy- 
ślałam, że może dzięki własnej 
nauce | pracy uda mi sięzbudo- 
wać własną przyszłość ciekaw- 
szą i kolorową. Próbuję dążyć 
do tego, ucząc się pilnie. Czy 
jest to jednak właściwa droga? 
Pewności nie mam. Bo czyż na- 
wet z dyplomem uniwersytec- 
kim uda mi się wypłynąć ponad 
przeciętność i znaczyć coś 
w społeczeństwie? Czy uda mi 
się osiągnąć jakiś cel, który był- 
by czymś więcej niż przetrwa- 
niem? 

Może się mylę, może na 
świecie wcale nie jest tak źle 
i szaro jak mi się wydaje. Chęt- 
nie podyskutuję na ten temat 


zkoleżankami i kolegami. Będę 
wdzięczne, gdy wskażą mi spo- 
sób na uwolnienie się od tych 
myśli. 


„Desa” 
Niegodziwcy 
Postanowiłam napisać 


w sprawie, która nurtuje mnie. 
od pewnego czasu, a jestem 
wobec niej bezradna. Może 
więc ten list coś zmieni. Chodzi 
o pewnego chłopca. Nie przy- 
jaźnimy się co prawda, a tylko 
znamy, ale od dawna go obser- 
wuję. 

Tomek ma podobnie jak ja, 
13lat. Jest nieśmiałym, wątłym 
i słabym chłopcem. Jego kole- 
dzy, tacy co to lubią rozrabiać, 
wykorzystują to i nie dają mu 
spokoju. Zaczepiają go i często 
biją z byle powodu. Tak dla 
hecy. Tomek stara się ich uni- 
kać, np.: gdy ich zauważy, prze- 
chodzi na drugą stronę ulicy. 
Ale oni zawsze go gdzieś do- 
padną. Już nieraz widziałam 
Tomka pobitego i pokrwawio- 
nego. 

Podczas ostatnich wakacji 
byliśmy razem na obozie har- 
carskim. Tu też koledzy robili 
mu najgłupsze kawały i złośli- 
wie dokuczali. Czy tak postępu- 
ją harcerze? Wiem, że Tomkowi 
nie jest lekko, ale on się nikomu 
nie skarży. Może się boi, a może 
dlatego, że nie bardzo ma ko- 
mu się zwierzyć. Nie ma bo- 
wiem ojca ani też żadnego zau- 
fanego kolegi. 

Żal mi go. Chciałabym mu 

iś sposób pomóc, lecz nie. 
wiem jak. Zresztą, czy dziew- 
czyna może odstraszyć dowci- 
pnisiów? 

Wierzę, że kiedyś Tomekzna- 
jdzie przyjaciela, który stanie 
w jego obronie i wtedy wszyst- 
ko się zmieni. Proszę Was bar- 
dzo, wydrukujcie ten list. Może 
przeczytają go ci cwaniacy 
i zrozumieją, że ich zachowa- 
nie, tak bardzo przykre i krzyw- 
dzące dla Tomka, wcale nie jest 
dowcipńe i popisowe. Wręcz 
przeciwnie, uważam, że jest ba- 
rdzo prymitywne i niegodziwe. 
Dokuczać słąbszemu i bić go to 
przecież żadna sztuka. 

„Zośka” 











DZISIAJ „ŚWIAT MŁODYCH” CZYTA 
MÓJ 11-LETNI SYN 


Z okazji jubileuszu 35-lecia ist- 
nienia Waszej gazety przyjmijcie 
najserdeczniejsze życzenia dla 
całej redakcji. Pamiętam Wasze 
1o-lecie, gdy będąc 14-letnim 
chłopcem  przysłałem również 
życzenia dla redakcji. Minęło już 
25 lat. Wiele zmieniło się od tego 
czasu. 

Cieszę się, że mimo 35 lat jes- 
teście gazetą młodą. Czytają ją 
nie tylko młodzi, ale i starsi czy- 
telnicy. Mam tutaj na myśli sie- 
bie. Z rozrzewnieniem ogląda- 
łem tytułowe winiety gazety za- 
mieszczone w jubileuszowym 
„Świecie Młodych”. 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


© Lubię się śmiać. Spaceruję często 
po lesie. Chodzę do kina. Czytam 
poto kaka ania. 
ię napisać do mnie, niech przy- 
do woje zdjącio i znaczek na list, 
Joanna Gryglews 

















„Świat Młodych” czyta 
mój 11-letni syn. Z ciekawością 
ogląda ocalałe listy, jakie otrzy- 
mywałem od redakcji w latach 
1958-1960. Są one dla mnie je- 
dyną pamiątką, która przypomi- 
na tamte lata. 

Na zakończenie życzę Wam 
wszystkiego najlepszego, aby 
inicjatywy, rady i pomysły służy- 
ły rzeszy nowych czytelników. 

Łączę pozdrowienia — Wasz 
czytelnik i korespondent 





Bogdan Przeradzki, 
Tomaszów Maz. 


© Mam 13 lat. Moi- 
mi ulubionymi zespołami są Republi- 
ka, Bajm, Lombard, Kajagoogoo. Lu- 
bię muzykę i książki. Zbieram plakaty 
zespołów rockowych, Anna Ferenc, 


© Mam 15 lat. Interesuję się 
muzyką młodzieżową i sportem. Mo- 
imi ulubionymi zespołami są: Bajm 
i Republika, Danuta Załuska, 





© Mam 15lat, 173 cm, duże, 
szaro-niebiesko-zielone oczy. Nie 
cierpię mleka, pomidorów, matema- 
tyki, chemii. Kocham popersów, roc- 





Listy do „„Kaskadera?? 


OD REDAKCJI: Wypo- 
wiedź „Kaskadera” za- 
mieściliśmy w „Świecie 
Młodych” z dnia 10 I br. 

Te listy to część kore- 
spondencji adresowanej 
do niego. Dedykujemy te 
listy tym wszystkim, 
© których pisał „Kaska- 
der”. Może skłonią ich do 
refleksji? 


Nie ma kaleki 
— jest człowiek 


Do głębi wzburzył mnie list 
„Kaskadera”. Rozumiem, że „Ka- 
skader” nie potrzebuje litości 
i nie o to mi chodzi. Ja po prostu 
przestaję rozumieć ludzi; w tym 
przypadku chodzi o dziewczęta 
i chłopców dokuczających „Ka- 
skaderowi”. 

Ludzie, zastanówcie się, czy 
Wy nie dostrzegacie w człowieku 
niczego innego prócz wyglądu 
zewnętrznego? Czy naprawdę 
tak bardzo satysfakcjonuje Was 
to, że przyczyniacie się, ba, 
teście powodem rozpaczy Wa- 
szego kolegi? Nie rozumiem, jak 
świadome wyrządzanie komuś 
krzywdy może dawać zadowo- 
lenie. 

Nie są tu bezwiny dziewczyny, 
z którymi „Kaskader” próbował 
chodzić. Bo czy naprawdę dla 
Was, dziewczyny, liczy się tylko 
„filmowa” uroda i szałowe ciu- 
chy? Nie mówię tu o wszystkich 








* dziewczętach, ale — niestety — ta- 


kie zdarzają się najczęściej. Na 
zakończenie chciałabym dodać, 
że-pewien mądry człowiek, po- 
wiedział: „Nie ma kaleki — jest 
człowiek”. 





Milka 


Liczy się charakter, 
anie 
zewnętrzny wygląd 

Piszę w sprawie „Kaskadera” 
(4 nr „Świata Młodych”). Rzeczy- 
wiście — przykre jest to co Cię 
spotkało w życiu. Los Cię do- 
świadczył okrutnie, ale również 
okrutnie postępują ci, którzy 
z Twojego nieszczęścia potrafią 
robić okazję do głupich żartów 
i szykan. 

Dlaczego ci dokuczają? Odpo- 
wiedź jest prosta: Są to chłopcy 
pozbawieni wyobraźni. Przecież 
i oni mogą kiedyś znaleźć się 
w podobnej sytuacji (choć im te- 
go nie życzę i nikt im tego życzyć 
nie powinien, mimo ich okrucie- 
ństwa). Ale jak by się czuli, kiedy 
ktoś by im wytykał ich kalectwo? 


ka, newromantic, Republikę, Oddział 
Zamknięty, Lady Pank. Kocham też 
kwiaty polne, zwierzęta i taniec, Jola 


Kowalczyk, 

© Mam 14 lat. Intere- 
suję się muzyką rockową, zbieram 
plakaty i kolekcjonuję znaczki. Lubię 
chemię, geografię, nienawidzę mate- 
matyki. Przepadam ze piłką nożną, 


Paweł Okrzeja, 

© Lubię piłkę ręcz- 
ną, popularne zespoły, zbieram płyty, 
nie lubię p, deszczu i zarozu- 
miałych ludzi. Mam 17 lat, Marek 
Brzeziński, 





Jeszcze jedna sprawa: 
wspomniałeś, że masz „życzii- 
wych”, informujących dziewczy- 
ny o Twoim kalectwie i o Twoim 
zezie, który powstał po wprawie- 
niu Ci sztucznego oka. Jakie to są 
dziewczyny, które z powodu ce- 
chy zewnętrznej zrywają z Tobą? 
Znaczy to, iż ich przyjaźć jest kru- 
chą przyjaźnią i że są to dziewczy- 
ny mało wartościowe. Bo prze- 
cież w człowieku liczy się jego 
charakter, a nie wygląd zewnę- 
trzny. 

Mogę Ci tylko poradzić: kiedy 
poznajesz dziewczynę, powiedz 
jej o swoim zmartwieniu. Wiem, 
że nie jest to łatwe, ale jest możli- 
we. Wtedy przekonasz się, z jaką 
dziewczyną masz do czynienia. 
Jeżeli odejdzie, to łatwiej to prze- 
bolejesz na początku, niż później. 
Jeśli dziewczyna zostanie, bę- 
dziesz widział, że trafiłeś na do- 
brą iwyrozumiałą osobę. W przy- 
szłości też będziesz mógł na nią 
liczyć. 








Andrzej 


Czy tylko uroda 
jest ważna? 


Gdy czytałam list „Kaskade- 
ra”, najpierw mocno się zacieka- 
wiłam, a następnie wzburzyłam. 
Dziewczyny! Szanujcie naszą 
wspólną cześć!! Czy w chłopaku 
nie zauważacie nic poza wada- 
mi? Czy ważna jest tylko uroda? 
Przecież „Kaskader” to na pewno 
wspaniały chłopak. Jeśli na po- 
czątku znajomości nie zauważy- 
łyście kalectwa kolegi, to dlacze- 
go zraziłyście się, gdy dowiedzii 
łyście się o tym później? 

Nie traktujcie tego listu jako 
jakiejś nauki moralności. Po 
prostu zastanówcie się co 
robicie. 





Jola „monola” 


© 
„Kaskaderze” — 
nie martw się 


„Kaskaderze”, słuchaj — nie 
warto martwić się tym, że straci- 
łeś oko. Ja również tak jak i Ty 
mam protezę. Oko _ straciłam 
w trzecim miesiącu życia. Prote- 
zę wstawiono mi w szpitalu w Po- 
znaniu i również tak jak Tobie 
zrobiono to bardzo dobrze. 

Nie rozumiem tylko Twoich 
kolegów i koleżanek. Jak można 
się wyśmiewać z kalectwa! Ja się 
nie martwię tym, że mam prote- 
zę. W moim otoczeniu mam wie- 
le życzliwych kolegów i koleża- 
nek; nie robią mi docinków. Cho- 
dzę z chłopcem, który mnie rozu- 
mie i nie przeszkadza mu to, że 
mam protezę. 

Jestem wesołą dziewczyną, 


© Chodzę do Vllkla- 
sy. Interesuję się flatelistyką i moto- 
ryzację, Arkadiusz Czaboćko, 
© Mam 14 lat, interesuję 
się muzyką rockową, zbieram wido- 
kówki i plakaty z zespołami, Grażyna 
Turek, 
© Interesuję się muzyką 
rockową, zbieram widokówki i zna- 
czki, Beata Światek, 
© Mam 16 lat. 
Lubię muzykę rockową — zbieram 
plakaty zespołów, Janusz Bąk, 
©lnte- 
resuję się zoologią oraz historią sta- 


mam zawsze dobry humor i bar- 
dzo często się śmieję. Z mamą 
dobrze się rozumiem, z tatą też 


„ (choć nie we wszystkim), więc 


niczego mi do szczęścia nie bra- 
kuje. „Kaskaderze”, powtarzam 
jeszcze raz: nie martw się! Są na 
świecie ludzie życzliwi iw najbliż- 
szej przyszłości znajdziesz takich. 
Apeluję do tych wszystkich, któ- 
rzy się naśmiewają z kalectwa 
innych! NIE RÓBCIE TEGO WIĘ- 
CEJIII Czy Wam byłoby przyjem- 
nie, gdyby Was ktoś tak trakto- 
wał? Na pewno nie! 

„Małolata” 


e 
Bądźcie życzliwsi 
i lepsi 

Znalazłam się w podobnej sy- 
tuacji. Urodziłam się z naczynia- 
kiem na oku i czole. Oddałabym 
wszystko, aby to zniknęło, ale 
niestety...  Pogodziłam się 
z losem. 

W młodszym wieku byłam 
wciąż narażona na docinki ze 
strony rówieśników, zarówno 
chłopców jaki dziewcząt. Było mi 
przykro, płakałam, ale cóż mia- 
łam zrobić. 

Starałam się nie zwracać na to 
uwagi, tłumaczyłam, iż to nie 
moja wina itp. Nic nie pomogło. 
W końcu zupełnie nie zwracałam 
uwagi na swoje wady, uspokoi- 
łam się. 

Wiele nieszczęść chodzi po lu- 
dziach. Są ludzie kalecy, ale nie 
można się z nich śmiać. Oni też 
chcą żyć, przecież też są ludźmi. 
Kochają i chcą być kochani. Do 
ych ludzi trzeba podchodzić 
z sercem, z odrobiną czułości, bo 
może czują się samotni, opusz- 
czeni. 

Wszyscy, którzy śmieją się 
z cudzego kalectwa, są aroganc- 
cy i bez serca. Niech spróbują 
zmienić swój stosunek do ludzi 
kalekich. Niech będą życzliwsi 
i milsil Zrozumcie nas! 

Agnieszka 








© 
My też mamy 
prawo 
do normalnego życia 

„Kaskaderze” nie martw się 
zezem; ta wada jest do wylecze- 
nial — Załóż modne okulary 
i śmiej się z tych, którzy śmieją 
się z Ciebie. Pomyślisz, że bardzo 
długo noszę okulary, a więc — 
nie! Dopiero od 3 lat, obecnie 
mam 15 lat. 

Uwierz w to, że nie wszyscy są 
przeciwko Tobie. Ze mnie także 
się nabijano i drwiono, a teraz 
dziewczyny zazdroszczą mi, że ja 





rożytną. Zbieram zdjęcia e 
oraz prowadzę zielnik. Mam 15 
Ewa Lipka, 





© Mam lat 
15. Jestem brunetem, interesuję się 
sportem, szczególnie piłką nożną 
i lekkoatletyką. Lubię muzykę rocko- 
wą. Zbieram fotosy zespołów rocko- 
wych i sławnych piłkarzy, Krzysztof 
Sidor, 


© Jesteśmy wesołe, lubimy żartować 
4 śmiać się, gramy w siatkówkę. Cho- 
dzimy do VII klasy, Joanna Dąbrow- 
ska, 





chodzę w okularach, a one nie. 
Myślę, że za rok będę miała zdro- 
we oczy (tak mnie poinformowa- 
ła okulistka). 

Proszę Was — wszystkie dziew- 
czyny i chłopcy, którzy posiada- 
cie tę wadę — nie załamujcie się 
Zeza można wyleczyć, ale trzeba 
wytrwałości i. cierpliwości! My. 
też mamy prawo do normalnego. 
życia, spokojnego i nie zakłóca- 
nego przez innych. Ci, którzy się: 
z nas śmieją, są niepoważnii bez 
kultury! 

„Jolka” 





e 
Staram się 
nie pamiętać 
o czarnej 
rzeczywistości moich 
niebieskich oczu 


Hej, „Kaskader”"| Piszę w spra- 
wie Twojego listu („RP” nr 4). 
Mam takie samo zmartwienie jak 
Ty. Moją wadą jest okropny zez 
(widoczny wtedy, gdy patrzę 
w bok, nie odwracając głowy). 
Gdy byłam młodsza (teraz mam 
14 lat), także mi dokuczano, prze- 
zywano i wyśmiewano się ze 
mnie. Teraz to już przeszło. Może 
dlatego, że w szkole przyzwycza- 
jono się do tego, a ja staram się 
ukryć tę wadę — choć nie jest to 
łatwe. 

Może to głupie, ale w czasie 
rozmowy z kimś staram się nie 
patrzeć tej osobie prosto w oczy. 
Boję się, wstydzę, już sama nie 
wiem. 

No cóż? Nie zostaje mi nic in- 
nego jak zazdroszczenie innym 
pięknych oczu, ale nie załamuję 
się i nie okazuję tego po sobie. 
Jestem wesoła, gram w siatków- 
kę, uwielbiam muzykę młodej 
generacji, chodzę do kina (w ki- 
nie -ciemno — oczu nie widać). 
A prawo do normalnego życia? 
Nie wiem Ro prostu co nazywać. 
normalnym życiem. Czy przez 
dokuczanie życie staje się nienor- 
malne?* Może..., ale nigdy nie 
można rezygnować. : 

Wiem, że mój los się nie od- 
mieni i że zawsze będę (zi 
cem”, ale co robić. Po pro: 
staram się zapomnieć o czarnej 
rzeczywistości mych niebii 
oczu. 

Na pewno mój list Ci nie pa 
mógł i nie odpowiedział na pyta: 
nie zadane w „RP”, ale ja nie. 
jestem dobra w pisaniu listów 
iodpowiadaniu na pytania. Wolą. 
je zadawać, np.: Dlaczego aku 
ja mam tego przeklętego zeza?! 
Dlaczego muszę cierpieć?! Na te. 
pytania nikt mi nie odpowie, no 
ale nie będę Cię dłużej nudzić. 


Cześć! 
Kajda 


O Ea 








Beata Chabros, 

© Chodzę do VII klasy. 
Jestem wesoła, trenuję siatkówkę, 
choć nie jestem wysoka. Mam psa 
1 bardzo lubię zwierzęta, Mirka Łęcka, 


© Mam 14 lat, 177 cm i piegi. Boję się 
myszy I żab. Kocham książkii szaleję 
za zespołem ABBA. Cenię przyjażń, 
nie znoszę dwulicowości, Magdalena 
Łuczyńska, 

© Bardzo 
lubię podróże, dobrą muzykę i książ: 
ki, Aneta Zientalska, 


tało się już tradycją, że mniej wię- 
cej w połowie drogi między zjaz- 
| dami partii zbierają się delegaci 
na Krajową Konferencję. Właśnie od 
wczoraj obraduje w Warszawie takie 
JE gremium. Postanowienia Krajowej 
|| Konferencji Partyjnej obok uchwał 
Zjazdu mają znaczenie najważniejsze. 
Obecna narada jest szczególna, ma 
ona dokonać rozrachunku z uchwał IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, który 
odbył się w lipcu 1981 r. Ma też wyty- 
czyć program działania na najbliższe 
lata. Pamiętamy wszyscy w jakiej tra- 
gicznej sytuacji znajdował się kraj dwa 
i pół roku temu. Puste sklepy, strajki, 
grożba wybuchu wojny domowej. 
Kryzys społeczny i gospodarczy obej- 
mował wszystkie sfery życia. Z dnia na 
dzień było coraz gorzej, staczaliśmy 
się niczym bezwładny głaz po równi 
pochyłej. W takim to czasie partia po- 
dejmuje na swoim Nadzwyczajnym 
Zjeździe zadanie wytyczenia drogi 
wyjścia z wszechobecnego kryzysu. 
Przed dwu laty generał Wojciech Jaru- 
zelski mówił: „Doznaliśmy wielu nie- 
powodzeń. W polskich domach od 
dawna nie gości optymizm. Gospo- 
darka cofnęła się o kilka lat. Trudności 
życia codziennego dotkliwie doskwie- 
rają. Dzieli Polaków niejeden konflikt. 
Porozumienie narodowe trzeba do- 
piero budować (...). 

Musimy uwierzyć w siebie, zresztą 
innej drogi nie ma. Tylko własną pracą 
możemy dźwignąć kraj z upadku. Ma- 
my zresztą ku temu warunki. Nie jes- 
teśmy przecież tacy biedni. Niejeden 
kraj mógłby nam pozazdrościć bo- 
gactw naturalnych — węgla, miedzi, 
siarki, srebra — żeby wymienić tylko 





2000 filmów już wyprodukowanych, a co roku 40 nowych! 


Na mapie świata 





© Nie składaliśmy nierealnych obietnic 
© Nowa nadzieja dla Libanu 


niektóre. Mamy wreszcie rzecz naj- 
ważniejszą: ogromną rzeszę młodyc 
wykształconych ludzi, wykwalifikow: 
nych robotników, techników i inży- 
nierów. 

Nie składamy nierealnych obietnic. 
Było ich wiele. Trzeba przebiedować 
najbliższe miesiące. W ciągu 2-3 lat 
zdobędziemy mocne przyczółki, przy- 
wrócimy normalne zaopatrzenie. Ża 
kilka lat Polska może być krajem sta- 
bilnym, gospodarczo i społecznie na- 
leżycie zorganizowanym przed na- 
wrotem kryzysu. 

Wizja ta leży całkowicie w zasięgu 
naszych możliwości. Wspólnym wy- 
siłkiem partii i stronnictw sojuszi 
czych, katolików świeckich, ruchu za- 
wodowego, milionów bezpartyjnych, 
możemy ją przekształcić w rzeczywi 
tość. Zmienimy co przestarzałe i zby- 
teczne, rozwiniemy to co sprawdziło 
się w powojennych dziejach narodu.” 

To były słowa generała Wojciecha 
Jaruzelskiego wygłoszone u progu 
wprowadzania reformy gospodarczej, 
w czasie, gdy rzeczywiście trzeba było 
zaczynać wszystko od nowa. 

Jaką przebyliśmy drogę od tamtych 
czasów? Nawet pesymista musi przy- 
znać, że bardzo wiele zmieniło się na 











500 festiwalowych nagród! 








tym, że w pobliżu Moskwy musi po- 
wstać wytwórnia filmowa z prawdzi- 
wego zdarzenia decyzja zapadła w lu- 
tym 1924 roku. Astrologicznie patronuje więc 


„Mosfilmowi” Wodnik — znak postępu, roz- 
woju, nieustannego poszukiwania nowego... 


Najpierw stanęło kilka baraków w letnisko- 

wej podmoskiewskiej dzielnicy Leninskije Go- 
ry. W błyskawicznym tempie rozrastały się, 
unowocześniały i dzie... Miasteczko Filmowe, 
bo na taką nazwę zasługuje największa spośród 
licznych w Związku Radzieckim wytwórni, 
zajmuje przestrzeń 54 hektarów! Pracuje 
(w nim ponad pięć tysięcy ludzi, których 
zmiejsca na miejsce muszą przewozić wytwór- 
niane autobusy. Tu wciąż się coś zrhieni 
Niezmienny tylko, od lat sześćdziesięciu, po- 
zostaje emblemat wytwórni, który jest dobrze 
znany widzom całego świata — powoli obraca- 
jąca się rzeźba robotnika i kolchoźnicy uno- 
szących w zwycięskim geście ramiona. 

Przez minione sześćdziesiąt lat rozrastały się 
hale zdjęciowe i warsztaty rzemieślnicze, bez 
których żadna wytwórnia nie może się obyć. 
Przybywały studia nagraniowe i nowe magazy- 








Kadr z fllmu „Lubow Orłowa” 


„MOSFILM” 
W SŁUŻBIE X MUZY 


60 LAT! 


ny, by pomieścić wciąż rosnącą liczbę rekwizy- - 


tów i kostiumów. Powstały nowe malarnie, 
hale do zdjęć trickowych, pełne skomplikowa- 
nych urządzeń. Coraz dokładniej wygłuszane 
były dźwiękoszczelne pomieszczenia dla kom- 
pozytorów. Coraz nowocześniej i wygodniej 
urządzane były też fryzjernie, charakteryza- 





tornie i sale gimnastyczne dla kaskaderów. / 


Wyrosło moc budynków, w których mieszczą 
się biura dla ludzi administrujących tym wiel- 
kim organizmem. Zmienił się nawet, bo 
„„zmężniał” sad pełen drzew owocowych. Sa- 
dzone były one rękami tych, którzy jako 
pierwsi kręcili w „Mosfilmie” swoje filmy, 
uznawane dziś za klasyczne pozycje światowe- 
go kina. 

Tę zieloną latem oazę z przyjemnością 
wspominają zagraniczni goście Międzynaro- 
dowego Festiwalu Filmów Fabularnych 
w Moskwie, gdyż zwykli się tu raczyć aroma- 
tyczną herbatą z samowara i tulskimi piernika- 
mi, podawanymi przez Śliczne dziewczęta 
w narodowych strojach. 

Drzewa pamiętają przeszłość, ale ludzie 
też... Świetne początki działalności wytwórni, 


lepsze. Wygasły emocje, które tak bar- 
dzo przeszkadzały w prowadzeniu ro- 
zumnego dialogu społecznego. Nau- 
czyliśmy się oceniać zjawiska realisty- 
cznie, według możliwości, a nie po- 
bożnych życzeń. Powstały nowe nii 
zależne związki zawodowe, stowarzy- 
szenia twórcze, powstał Patriotyczny 
Ruch Odrodzenia Narodowego. Wła- 
dza zmienia styl rządzenia, poprzedza- 
jąc swoje decyzje szeroką konsultacją 
społeczną. Wdrażana jest reforma go- 
spodarcza. Można by wymieniać jesz- 
cze długo: co zostało zrobione, co roz- 
poczęte, a co dopiero trzeba będzie 
zrobić. Za kilka dni, gdy podsumowa- 
na zostanie narada Krajowej Konfere- 
ncji Partyjnej, otrzymamy szczegóło- 
wą analizę przebytej drogi, a także 
program na przyszłość. Należy się 
spodziewać, że sporo będzie uwag 
krytycznych, szczególnie dotyczących 
stopnia zaawansowania reformy go- 
spodarczej i sposobu jej wprowadza- 
nia w poszczególnych gałęziach prze- 
mysłu. Nadal przecież mamy do czy- 
nienia z kryzysem, chociaż jego des- 
trukcyjne działanie zostało mocno 
ograniczone. Nadal wiele naszych 
powodzeń lub zbyt wolny postęp ich 
przezwyciężania ma swe źródło na ze- 








kiedy to Siergiej Eisenstein kręcił „„Aleksan- 
dra Newskiego” i „Iwana Groźnego” w latach 
trzydziestych, filmy Wsiewołoda Pudowkina 
i Aleksandra Dowżenki, które znalazły konty- 
nuację w pracach Grigorija Aleksandrowa, 
Juliga Rajzmana, Michaiła Romma... Nie było 
zresztą lat bez filmów, z których wytwórnia 
może być dumna — postarali się o to związani 
do dziś z „Mosfilmem” reżyserzy, których 
nazwiska znane są każdemu miłośnikowi sztu- 
ki ekranu: Gleb Panfiłow, Aleksander Mitta, 
Włodzimierz Basow, Siergiej Bondarczuk, 
Igor Tałankin, Jurij Ozicrow i wielu innych. 
I choć jest ich tylu, w „Mosfilmie” myśli się 
już o przyszłości. Przy wytwórni istnieje eks- 
perymentalne studio młodych twórców ,„De- 
biut”, w którym młodzi reżyserzy, scenogra: 
fowie i operatorzy doskonalą swe umiejętności 
pod opieką doświadczonych mistrzów sztuki 
filmowej. 

Co w tej chwili dzieje się w „„Mosfilmie”? 
Jak zwykle wiele. Pisaliśmy nie tak dawno 
w „Gwiazdozbiorze”, że Włodzimierz Basow 
planuje z udziałem aktorskich dynastii — rodzi- 
ców i ich dzieci film „„Czasy i rodzina Konwie- 
jów”, którego akcja obejmuje aż 25 lat. Już 

















Siergiej Bondarczuk prowadzi „Bitwę o Moskwę” 








wnątrz kraju, w światowym kryzysie 
oraz w narzuconych nam restrykcjach 
ekonomicznych przez Stany Zjedno- 
czone i inne kraje zachodnie. Nadal 
jeszcze nie wszyscy Polacy włączyli się. 
aktywnie w proces odnowy. Są nieu- 
fni. Nadal pewna grupa działa w opo- 
zycji negując wszystko co socjalistycz- 
ne. Mimo że te negatywne zjawiska 
opóźniają wychodzenie z kryzysu, nie 
są przecież w stanie procesu rozwoju 
kraju zahamować, a tym bardziej za- 
wrócić z socjalistycznej drogi. 


ząd libański podjął 5 marca br. 

ważną decyzję, która może od- 

wrócić dramatyczny bieg wyda- 
rzeń w tym kraju. Chodzi o unieważ- 
nienie układu  libańsko-izraelskiego 
217 maja 1983 r. Układ tenodsamego 
początku nie był akceptowany przez 
opozycję muzułmańską w Libanie, 
a także przez Syrię i większość krajów 
arabskich. Uważano go za zdradę inte- 
resów arabskich wobec Izraela. Głów- 
nym autorem postanowień układu 
i jego gwarantem były Stany Zjedno- 
czone, które tym traktatem chciały 
umocnić swoje wpływy na Bliskim 


A 


W takim oto eleganckim stroju wystąpi 
w „Okrutnym romansie” Nikita Michał- 
kow obok nie mniej wykwintnej Alisy 
Frejdlich 





zaczęły się zdjęcia. Na planie znaleźli się m. in. 
sam reżyser i jego synowie, Jewgienij Leonow 
z synem, Oleg i Rościsław Jankowscy, Irina 
Skobcewa-Bondarczuk z córkami. 

W sąsiednim pawilonie panuje zaś atmosfe- 
ra XIX-wiecznej Rosji. Według powieści Ale- 
ksandra Ostrowskiego filmowany jest 
„Okrutny romans” w prawdziwie gwiazdor- 
skiej obsadzie. Występują przed kamerami: 
Alisa Frejdlich, Nikita Michałkow, Ludmiła 
Gurczenko i Andriej Miagkow. 

Ze stołów montażowych, przez które prze- 








winęły się kilometry taśmy z materiałami do * 





i 
lanych na świecie — zszedł właśnie utwór, który 
z pewnością zdobędzie widzów. przebojem. 
Jego bohaterką jest bowiem słynna aktorka lat 
trzydziestych Lubow Orłowa, niezapomi 
gwiazda filmów „„Cyrk”, „Wołga, Wołga”, 
„ Wiosna”, „„Świat się śmieje” 














Nikogo nie dziwi w tej chwili obecność 
w wytwórni znanego poety Eugeniusza Jewtt- 
szenki, którego kilka lat temu namówiono do 
zagrania głównej roli w filmie o Ciołkowskim 
pt. „Wzłot”. Widocznie połknął filmowego 
bakcyla, skoro dziś znów występuje, tym ra- 
zem jako... autor scenariusza i reżyser filmu 
o wielkiej 
w „Mosfilmie” na porządkowaniu materiałów 
nakręconych latem na dalekiej Sybe! 


Co jeszcze? Siergiej Bondarczuk przystępu- 


je do zdjęć nad filmową wersją „„BorysaG 
nowa”, Jurij Ozierow pracuje już nad cpopcją 





















Wschodzie. Nie udało się. Nie minął 
rok, kiedy okazało się, że zamiary arne- 
rykańskiej polityki podporządkowania 
sobie Libanu są bardzo kruche. Rząd 
libański, na czele którego stanął Amin 
Dżemajel, nie potrafił pogodzić zwaś- 
nionych ugrupowań. Zresztą nie był 
w stanio tego zrobić, gdyż reprezento- 
wał w zasadzie tylko ludność chrześci- 
jańską. Ponadto związanie się z Wa- 
szyngtonem i. Izraelem, który jest 
głównym wrogiem Arabów i odktóre- 
go tyle już ucierpieli spowodowało 
reakcję muzułmanów. Walki nasilały 
się z każdym dniem grożąc niebezpie- 
cznym rozszerzeniem konfliktu, Nie 
pomogły także tzw. Międzynarodowe 
Siły Rozjemcze (głównie amerykań- 
skie), które miały strzec zawartego 
układu. Zresztą siły te szybko opowie: 
działy się po jednej stronie, a tym 
samym zaogniły tylko konflikt. Coraz 
częściej artyleria okrętowa, a także sa- 
moloty amerykańskie bombardowały 
pozycje muzułmańskie wokół Bejrutu, 
Zerwanie traktatu libańsko-izrael- 
skiego stwarza szansę na pokój. 12 
marca rozpoczęła się w Lozannie 
(Szwajcaria) konferencja pojednania 
narodowego między dwoma główny- 
mi społecznościami Libanu - muzuł- 
manami i. chrześcijanami. Jestem 
przekonany, że gdyby nikt nie wtrącał 
się w wewnętrzne sprawy tego nie- 
wielkiego kraju, Libańczycy znaleźliby 
wspólny język. Przez długie lata żyli 
przecież w pokoju, a ich kraj uznawany 
był za Szwajcarię Wschodu. Miejmy 
nadzieję, że te dobre czasy powrócą. 


ST. BOROWIECKI 





itwa o Moskwę”, Jurij Rajzman w swoim 
rozwiązujedraż- 


nowym filmie „Czas życzeń 
liwe kwestie współczesnych cz: 


cząć by moż 

(osfilm” pracuje, by móc 
przedstawiać się widzom od najlepszej strony 
sv najmniej przez następne sześćdziesiąt lat... 

WA BIELSKA 


jeszcze długo. 
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szystkie konferencje naukowe na- 

uczycieli poszczególnych przed- 

miotów, wszelkie narady progra- 
mowe - to są dramatyczne boje pedag: 
gów o godziny dla nich. Geografowie rwą 
szaty, że w przyznanym im limicie godzin 
nauczania nie ma mowy o tym, by dziecko 
zgłębiło tajemnicę lewych dopływów Wi- 
sły. Historyk powiada, że w przyznanych 
godzinach na historię młodzi Polacy nigdy 
dobrze nie poznają dziejów swego boha- 
terskiego, oświeconego i tolerancyjne, 
narodu. Matematycy „nie wyrobią si 
z równaniami, chemicy - z Mendelej 
wem, poloniści - z Adamem Mickiewi- 
czem i Romanem Bratnym. Wszyscy — jex 
nie dostaną dodatkowych godzin na n 
ważniejszy, ich przedmiot — to, niestety, 
kształcić będą nieuków... 

A co mówią dzieci na temat i tak przeła- 
dowanych programów? Dzieci i ryby nie 
mają głosu. Więc ślęczą po sześciu, sied- 
miu godzinach w szkole dalsze kilka go- 
dzin w domu. Czego nie zdążą odrobić, to 
odrabia mama, tata, lub - oboje. A co 
mówią ci szczęśliwcy, którzy chodzili do 
szkoły przed wojną lub tuż po wojnie? 
Otóż oni ogromnie się dziwią. Bo powia- 
dają tak: myśmy wszystko zdążyli zawsze 
„przerobić, a przecież od tamtego czasu 
i historia minimalnie się wydłużył, i mate- 
matyki nie przybyło, i Wisła nie ma więcej 
dopływów, nie narodzili się nowi Einstei- 
nowie i Mendelejewowie, rodzima litera- 
tura nie spłodziła aż tylu rarytasów, by 
nauka języka polskiego nie mogła zmieścić 
się w szwach przystępnie skonstruowane- 
go programu. 

| pada jeszcze jeden, równie przytomny 

argument: dlaczego szkoły innych krajów, 
też nie biednychw historię, literaturęirze- 
ki, nie mają jednak takich problemów 
z nadmiarem materiału do nauczania, co 
my? Przecież rok, mimo kryzysu, mamy tak 
samo długi jak oni! Otóż tak właśnie nie 
jest, tu tkwi podstawowy błąd wszystkich 
racjonalnych dotąd rozważań. Rok kalen- 
darzowy mamy jak wszyscy, ale szkolny 
mamy dużo krótszy! Już po odjęciu nie- 
dziel i wolnych sobót, po odjęciu fe: 
i wakacji, pozostanie nam ok. 200 dni roku 
szkolnego, Żeby! Odejmijmy teraz święta 
szkolne, dni na czyny społeczne, akade- 
mie, kilka dni laby na otwarcie roku szkol- 
nego, na jego uroczyste zakończenie, na 
zawody szkolne i międzyszkolne. Oby 
uzbierało się takich dni tylko dziesięć. Te- 
raz kolej na to, co jest piętą achillesową 
naszej szkoły - choroby i zwolnienia lekar- 
skie. Nie zawsze łata je właściwe zastęps- 
two. Takich dni jest w kaźdej szkole kilka- 
dziesiąt. Ile to godzin lekcyjnych? 

Podsumujmy: żadne dziecko w naszej 
szkole nie spędza na właściwych zajęciach 
lekcyjnych ani 180, ani 160 dni. | kiedy 
nauczyciele, ich związek, tak dobitnie, słu- 
sznie i przekonywająco potrafią wyliczać 
| wygrywać pensum swoich godzin pracy, 
aby się nie przepracować, aby lepiej zara- 
biać, to z drugiej strony nikomu nie chce 
się obliczyć niezbędnego pensum pracy 
ucznia w szkole, na właściwie przeprowa- 
dzonych lekcjach. A tymczasem ponad 
wszelką wątpliwość nasz rok szkolny nie 
trwa nawet pól roku! Oto dyrektor pewnej 
szkoły oblicza na łamach „Głosu Nauczy- 
cielskiego”, że w jego szkole bez żadnej 
epidemii, w „normalnym roku szkolnym” 
24 nauczycieli opuściło z różnych, uzasad- 
nionych powodów 321 dni! Z powodu 
własnej choroby — 182 dni, z powodu cho- 
roby członka rodziny - 120 dni, z powodu 
zwolnień okolicznościowych — 19 dni. Tyl- 
ko 428 godzin udało się odpracować dzięki 
wlaściwym zastępstwom. Ale 727 godzin 
przepadło. Ile dni przepada tak codziennie 
w naszych szkołach? Jaki ma być i jaki 
może być program nauczania, aby zmieścił 
się w lekcjach, których nie będzie? Czy 
nowy, acz pielęgnujący najlepsze tradycje 
ZNP znajdzie w swym nader budującym 
programie działania miejsce na ten, może 
najważniejszy w polskiej szkole problem? 






















ANDRZEJ TUMIALIS 
(Interpress) 
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Sala widowiskowa Gminne- 
go Ośrodka Kultury w Kadzidle 
nabita po brzegi. Dominują sza- 
re i zielone mundurki. Na estra- 

"dzie króluje wprawdzie jeszcze 
ogromna choinka, ale napis na 
głównej ścianie informuje, że 
odbywa się tu IX Festiwal Pio- 
senki Harcerskiej. 





Na któr 


Sala widowiskowa Gminnego Ośrodka Kultury w Kadzidle — nabita po brzegi 





zum jak w ulu. Każdy rozmawia 
każdym, wiadomo, trzeba jakoś 
rozładować napięte nerwy. Druhny 
swoim najmłodszym podopiecznym, 
zuchom — poprawiają chusty, dziew- 
czynkom przeczesują włosy. Garderoby 
nie ma, Wszystko odbywa się na widow- 
ni. Zbliża się godzina 12.00. Komisja 
zajmuje miejsca za długim stołem. 
Gwar trochę cichnie, pobladłe twarze 
robią się jeszcze bledsze, a te zarumie- 
nione czerwienieją jeszcze mocniej. 
Druhna hufcowa — Barbara Dawidczyk- 
nie mniej zdenerwowana niż młodzież — 
otwiera Festiwal i zapowiada, że uczest- 
niczyć w nim będzie dziesięć zespołów 
zuchowych, dziewięć harcerskich, sześ- 
ciu solistów zuchowych i tyluż harcer- 
skich. Druhna hufcowa dalsze prowa- 
dzenie imprezy przekazuje Ewie Pieńko- 
wskiej z 14 drużyny harcerskiej w Kadzi- 
dle, a sama zajmuje miejsce za komisyj- 
nym stołem. Pierwsze wchodzą na sce- 
nę zuchy. 

Sala jest zradiofonizowana, nagłoś- 
niona, a tuż przy scenie czuwają pra- 
cownice Gminnego Ośrodka Kultury, by 
podać mikrofon, pokazać jak go należy 
trzymać i przejąć go po występie. Sala 
obserwuje, komentuje wszystkie „po- 
tknięcia”, a tych przecież nie brak, bo 
oto ktoś zapomniał tekstu i zaczyna od 
początku, ktoś z kolei podłożył własne 
słowa, a jeszcze komuś gardło zacisnęła 
trema i ledwo go słychać mimo mikrofo- 
nu. To już nie śpiewanie w klasie czy na 
wycieczce podczas zbiórki. Wielu uczes- 
tników po raz pierwszy staje na scenie 
i poraz pierwszy trzyma w ręku prawdzi- 
wy mikrofon. 

To jednak również nie Centralny Fes- 











tiwal Piosenki Harcerskiej w Kielcach, 
gdzie występ poprzedzają wielokrotnie 
powtarzane próby, gdzie zawodowi ak- 
torzy i reżyserzy omawiają z harcerzami 
każdy uśmiech, gest i ruch jakie będą 
miały miejsce na scenie. Gdzie wreszcie 
do widowni dociera piosenka nagrana 
poprzednio na taśmie w sali o odpo- 
wiedniej akustyce. Tam, wykonawca 
może mieć gardło ściśnięte, itak usłyszą 
go ztaśmy, tam nie ma również wpadek 
tekstowych... Tu musisz bracie radzić 
sobie sam, co najwyżej zapomniane sło- 
wa podpowie druhna albo i zuchy z in- 
nej drużyny, bo właściwie większość 
piosenek się powtarza. 


Trzeba przyznać, że pląsy rozładowu- 
ją atmosferę. „Kto zucha nie lubi- niech 
go kaczka kopnie" — śpiewają zadziorne 
„Pracowite Pszczółki” z Piaseczni... 
A oto na scenę wchodzi dziewczynka 
z misiem niewiele mniejszym od siebie. 
1 chociaż wcale nie jestłatwo lulać misia, 
śpiewać mu kołysankę, trzymać mikro- 
ton i jednocześnie uśmiechać się do 
widowni — wcale nieźle jej to wychodzi. 


Po zuchach występują harcerze. Kon- 
feransjerka prosi Hanię Tomczyk z Dyle- 
wa ozaśpiewanie „Harcerskiego walca” 
„Marsza Tropicieli”. Miły, liryczny głos 
i wyczucie tekstu zwracają moją uwagę. 
Ale nie tylko to. Oczy Hani zapatrzone 
gdzieś poza widownię są pełne smutnej 
zadumy. 








rzez scenę przewijają się soliści ize- 
społy. Jedni śpiewają poprawnie, 
niektórzy gubią należny marszom. 
rytm i wykonują je tak, jak się zwykło 











Ania Nurczyk i Mariusz Pajka — oprócz pamiętnego dyplomu i nagród rzeczo- 
wych otrzymali od druhny hufcowej po serdecznym całusie 


ś kilometrze 
przed.. Kielcami 


śpiewać w polu lub wieczorami przed 
domem. Jest w tym wdzięk, ale i sygnał, 
że albo w szkole nie ma nauczyciela 
wychowania muzycznego, albo nie inte- 
resuje się on szkolną drużyną harcer- 
ską... Niektóre zespoły mają akompa- 


Kadzidła. Niezły jest zespół z Czarni... 
Ba, niektóre miejsca. trzeba dzielić. Na 
szczęście z nagrodami kłopotu nie ma. 
Dyplomy są, a nagrody rzeczowe pani. 
dyrektor GOK-u po prostu hojną ręką 
„dorzuca”. Komisja za najlepszą zucho- 
wą solistkę Festiwalu uznaje Bożenkę 
Suchecką z Kadzidła. Dwie drugie na- 
grody otrzymują również kadzidlanki — 
Sławka Lenda i Ewa Kowalska, a trzecią 
— Sławek Perzan z Golanki. 

Najlepszymi zespołami zuchowymi 
okazują się „Pracowite Pszczółki” z Pia- 
seczni, drugie miejsce zajmują „Mucho- 
morki” z Kadzidła, a dwa trzecie, równo- 
rzędne — „Grzybki” i „Wesoła Groma- 
da” — z Kadzidła. 

Okazuje się, że typowana przeze mnie 
harcerska solistka — Hania Tomczyk (jest 
ona _ zwyciężczynią ubiegłorocznego 
Festiwalu Chorągwianego w Ostrołęce) 
zajęła pierwsze miejsce, a jej koleżanka 
z tej samej drużyny — Bożena Szymczyk 
— drugie. Trzecie przypadło Krzyśkowi 
Politowskiemu z Kadzidła. 

Zespołowo najwięcej punktów zdo- 
była drużyna z Dylewa, drugie miejsce 
przyznano Ani Nurczyk i Mariuszowi 





Niektóre zespoły pokonywały tremę i śpiewając pląsały 


niatorów, niektóre śpiewają „a capella” 
(czyt. a kapela) co znaczy — bez muzycz- 
nego podkładu. W trzeciej godzinie im- 
prezy coraz wyraźniej daje się odczuć 
zmęczenie. Widownia mniej uwagi po- 
święca scenie. Jeszcze kilkanaście mi 
nut do końca — gdy na estradę wchodzi 
duet z 12 DH w Kadzidle. Ania Nurczyk 
i Mariusz Pajka najpierw śpiewają pio- 
senkę o harcerskiej banderze. Przy dru- 
giej -z widownią dzieje się coś niez: 
łego. Salę zalega cisza. Słuchamy śpie- 
wanej historii sprzed lat czterdziestu... 
Tekst piosenki opowiada o starym wy- 
służonym harcerskim mundarze, poła- 
tanym i sfatygowanym. Nosił go kiedyś 
dwunastoletni chłopiec, który w czasie 
warszawskiego powstania padł na po- 
sterunku. Matce pozostał po synu jedy- 
nie ten stary, połatany mundur... 
Długo nie milkną brawa. Mam łzy 
w oczach i trudno mi powiedzieć, czy 
wzruszyli mnie wykonawcy, tekst czy też 
może właśnie reakcja widowni 
Komisja, której przewodniczy nauczy- 
ciel wychowania muzycznego pan mgr 
Czesław Kowalski, a w której skład 
wchodzą druhna hufcowa — hm Barbara 
Dawidczyk, dyrektorka Gminnego 
Ośrodka Kultury w Kadzidle — pani Ma- 
ria Gadomska, oraz instruktor do spraw 
muzyki w. GOK — pan Józef Sobich — 
zadowolona jest z Festiwalu. W porów- 
naniu z ubiegłym rokiem dużą poprawę 
widać u zuchów. Ruszyła się Piasecznia. 
Ten zespół stanowi już konkurencję tak 
dla rozśpiewanego Dylewa, jak i dla 

















Pajce z Kadzidła a dwie trzecie nagrody 
otrzymały zespoły z 3 DH z Kadzidła 
i zPiaseczni. 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. Wiesław Nadolny 


Sławka Lenda z drużyny „Skrzatów” 
w Kadzidle wyśpiewała drugą nagrodę 





Dla wygody kibiców na trasie zbudowano mostki, 


z których można obserwować zawody 


Wkeeaaa wiosna coraz bliżej, ale 
pozostańmy jeszcze czas jakiś 
przy zimie, która zwłaszcza w gó- 
rach trwa nieco dłużej niż gdzie indziej, 
W Krynicy w województwie nowosądec- 
kim na stoku Góry Parkowej już 55 lat 
istnieje najstarszy polski tor saneczkowy. 
względu na konfigurację terenu —zbo- 
cza góry porasta wysoki, niezbyt gęSty las 
tor uważany jest za jeden z najładniej 
położonych na świecie. Chętnie odwi 
dzają go nasi i zagraniczni zawodnie 
którzy twierdzą, że jest bardzo szybki, 
go meta usytuowana... w „centrum” 
miasta, Toteż każde zawody mogą liczyć 
na gorący doping  kibiców-kuracjuszy, 
których w Krynicy nigdy nie brakuje. 
Od czasu wybudowania, tj. od roku 
1929, obiekt był wielokrotnie modernizo- 




















Współczesny strój saneczkarza przypomina 


trochę ubiór kosmonauty 


JAZD DO 


wany. Ze względów bezpieczeństwa w la- 
tach 70 zlikwidowano tzw. „labirynt” iwy- 
prostowano „beczkę” (bardzo ostry za- 
kręt przed metą) — dwa odcinki toru, na 
których w czasie jazdy dochodziło często 
do wypadków. 

Aktualnie różnica spadku między star. 
tem a metą wynosi 118 metrów, zaś dłu- 
gość toru 1135 metrów. Aby pokonać tę 
odległość, w tym 18 wiraży na trasie, 
najszybszym zawodnikom potrzeba około 
41 sekund. Spróbujcie obliczyć, z jaką 


poruszają się szybkością. I co? Przecież to 
niewiele mniej od maksymalnej „Ma- 
lucha”. 

Dwukrotnie w latach 1958 i 1962 Kryni- 
ca ze swoim torem była gospodarzem 
mistrzostw świata. Na pierwszych z nich 
odnieśliśmy największy sukces w dzie- 
jach polskiego saneczkarstwa. Wywalczy- 
liśmy aż 7 z 9 możliwych do zdobycia 
medali! Wiele nazwisk znanych zawód- 
ników związanych jest z Krynicą. Maria 
Semczyszak to właśnie mistrzyni świata 





Szybkość saneczkarzy dochodzi momentami do 100 


km/godz. 


„BECZKI”” 


z 1958 roku, Ryszard Pędrak — mistrz 
świata z 1962 roku. A przecież obok nich 
byli inni, którzy przysporzyli naszemu sa- 
neczkarstwu wielkiego splendoru 

Tor lodowy na Górze Parkowej nie jest 
jedynym tego typu obiektem w Polsce. 
Istnieją jeszcze tory w Karpaczu i Mikuszo- 
wicach, zbudowane już po wojnie, jed- 
nakże z żadnym z nich nie wiąże się takie 
pasmo sukcesów jak z krynickim. 

Niestety, teraźniejszość naszego sane- 
czkarstwa nie przedstawia się już tak różo- 


wo. W aktualnych klasyfikacjach świato- 
wych na próżno szukać polskich nazwisk. 
A może ci, których oglądacie na zdjęciach 
to przyszli mistrzowie? 

Zdjęcia wykonano podczas eliminacji 
do tegorocznej spartakiady młodzieży. 
Startowało 100 zawodników, spośród 
których najlepszą okazała się ekipa Szkoły 
Mistrzostwa Sportowego w Karpaczu. 


Tekst i zdjęcia: 
MAREK SZYMAŃSKI 





(3) 





Ale oderwijmy się na moment od współczes- 
ności, obejrzyjmy się wstecz — na minione dzieje 
tajemniczej wyspy, która jest częścią Afryki i rów- 
nocześnie jakby nią nie była. 


ielokrotnie przejeżdżałem i przechodzi 
łem w Tananariwie ulicą Maurycego Be- 
niowskiego. Spadzista, brukowana, po- 
łożona w śródmieściu, zachowała swoje imię 
pomimo banicji wielu poprzednich patronów 
ulici placów stolicy. Taksówkarz, którego pytam, 
kim był Beniowski, odpowiada ze zdziwieniem: 
„Przecież wszyscy wiedzą, że był królem”. 

W katalogu Biblioteki Narodowej odnalazłem 
sporą ilość pozycji, poświęconych słowacko-wę- 
gierskiemu szlachcicowi. Są tam jego pamiętni- 
kl, zapis niewiarygodnych kolei życia i dzieło 
niepospolitej fantazji. Wielu Polaków wątpi skry- 
cie w słowacko-węgierskie pochodzenie imć 
Maurycego, dopatrując się w jego cechach cha. 
rakteru i temperamencie — może nie bez podstaw 
— polskich znamion. Brzmienie nazwiska, fakt 
ścisłych związków z konfederatami barskimi i Ka- 
zimierzem Pułaskim, co stało się przyczyną jego 
zesłania na Kamczatkę — czyni go niejako „hono- 
rowym Polakiem”. 

Na Madagaskarze, gdzie przybył jako pułkow- 
nik francuski, by kolonizować wyspę, odegrał 








rolę niezupełnie jasną i dość kontrowersyjną. . 


Obwołany przez mieszkańców władcą wyspy 
(1773), rządził zdradzając spore zdolności organi- 
zacyjna. Jego postawa i ambicje skłoniły Francję 
do szybkiego wycofania niebezpiecznego wy. 
słannika. 

Boniowski powrócił na wyspę w dwadzieścia 
lat później i tam zginął z rąk ludzi kapitana L'Ar- 
chera, którego wysłał na statku „La Louise" 
gubernator Mauritiusa, Souillac, polecając „do. 
starczonie Beniowskiego żywego lub umar- 
łogo”. 

Niezwykły człowiek, wielki awanturnik, stał się 
bohatorom wiolu utworów literackich (Słowacki, 
Joki, Skleroszewski I inni), historia jego życia do 
dziś rozognia rzesze lut 

Pisza Wacław Słabczyński w książce „Polscy 
podróżnicy i odkrywcy” (Państwowe Wydawnic: 
two Naukowo, Warszawa 1973); 

„Najsławniejszym z zesłańców kontederac: 
kich był bezsprzecznie Maurycy August Beniow 
ski, przez wielu autorów lekceważony jako szal 
bierz mówiący nieprawdę i lekkoduch 

Autor książki tłumaczy się, dlaczego umieścił 
sylwetkę Roniowskiego w swojej galerii polskich 
odkrywców: ponioważ znalazł się on w autoryta. 








tywnym_ „Słowniku Biograficznym” Polskiej 
Akademii Nauk, ponieważ... i tu następuje wyli- 
czenie ścisłych związków Beniowskiego z Polską. 

Maurycy August miał niewiarygodną ilość 
przygód, wśród których pobyt jego na Madag: 
skarze był jedynie koroną życia. Ten nieustraszo- 
ny podróżnik dotarł do wielu zakątków ówczes- 
nego świata. Jak twierdzi niemiecki naukowiec, 
Helwald, w swej historii wypraw polarnych, Be- 
niowski już w 1771 roku, a więc na pięć lat przed 
Cookiem, oglądał północno-zachodnie brzegi 
Ameryki. 











ostatniego etapu życia Beniowskiego. Fran- 

cuski historyk, Brunet, napisał w jednej ze 
swych książek o Maurycym: „Bardzo śmiały, 
elastyczny, energiczny, zyskał Beniowski zaufa- 
nie plemion północy i wschodu, które mianowa- 
ły go swym królem”. Ten sukces wzbudził podej: 
rzenia gubernatorów wysp Boubon (Reunion 
i lle-de-France (Mauritius), którym Madagaska 
administracyjnie podlegał. Gubernatorzy byl 
przekonani — nie bez podstaw — że Beniowski 
pragnie ogłosić niezależność Madagaskaru itym 
samym oderwać go od Francji. 

W swoim testamencie — powtórzmy za Wacła- 
wem Słabczyńskim — Beniowski tytułował się 
„Mauritius Augustus Dei gratia ampansacabe de 
Madagascar" (ampansacabe oznacza po mal 
sku wodza i króla). Beniowski rządził wyspą cał- 
kowicie samodzielnie, rozpoczął budowę stolicy 
nazwanej Mauritania, swą siedzibę nazwał 
mkiem”, mianował ministrów, zorganizował 
własną tubyłczą armię, żołnierzy ubrał w... roga- 
tywki. 

Ten ostatni i wiele innych faktów nie dowodzi 
może polskości Maurycego Augusta Beniow- 
skiego (choć wielki jest legion zwolenników tej 
tezy), ale na pewno świadczy o jego spolonizo- 
waniu. 

Przyznam sam, że w Tananariwie głosiłem 
polskie pochodzenie króla wyspy. Dobrze mieć 
tu ziomka za monarchę. 

Dla każdego piszącego (i czytającego) Beniow- 
ski jest i pozostanie jedną z najbardziej koloro 
wych postaci ostatnich kilkuset lat historii po: 
wszachnej. 


Posanies jednak do naszego Madagaskaru, 

















OLGIERD BUDREWICZ 


Fot, autora 


Fragment książki z cyklu „Głobus” pt. „Madagaskar 
pełen tajemnie”, przygotowywanej do wydania przez 
Młodzieżową Agencję Wysawniczą 
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70-lecie urodzin obchodził wybitny dyrygent, zasłużony propagator polskiej muzyki — Witold Rowici 


WITOLD ROWICKI: 


dla dyrygenta 


lustrem 
jest orkiestra 





W szczególny sposób jest on związany ze Śląskiem, tu bowiem w Katowicach w pierwszych miesiącach 
1945 r. wkrótce po wyzwoleniu założył orkiestrę radiową, obecnie Wielką Orkiestrę Symfoniczną 
Polskiego Radia i Telewizji, którą kierował w początkowym okresie i do dziś utrzymuje z zespołem żywe 
kontakty. Dlatego też tu poprowadził on uroczysty koncert WOSPRiTV i dokona z orkiestrą nowych 
nagrań radiowych. O swym życiu i pracy artystycznej Witold Rowicki rozmawia z dziennikarzem PAP. 


- Okazją do rozmowy jest rocznica 
pańskich urodzin. Wypada więc zacząć 
od wspomnień. 

- Atych wspomnień jest wiele i zwią- 
zane są one z dalekim Taganrogiem nad 
Morzem Azowskim, gdzie urodziłem się 
i spędziłem pierwsze 9 lat życia. A były to 
lata obfite w wydarzenia dziejowe. Kiedy 
dziś czytam „Cichy Don'' lub „Drogę przez 
mękę”, to odnajduję w nich sprawy do- 
brze mi znane, których w jakiś sposób 
byłem świadkiem. Potem były studia 
w Krakowskim Konserwatorium w zakre- 
sie skrzypiec, teorii muzyki i kompozycj 
a także początki dyrygentury, którą zajmo- 
wałem się od najmłodszych lat. Już 
w szkole prowadziłem orkiestrę, a w cza- 
sie studiów utrzymywałem się z dyrygen- 
tury, ale przed wojną miałem duże ambi- 
cje właśnie jako skrzypek, chciałem być 
solistą, zamierzałem wyjechać na studia 
do Paryża. Gdyby nie wojna, to być może 
w tym właśnie kierunku rozwinęłaby się 
moja kariera, Ostatecznie przesądziło 
o mojej przyszłości utworzenie katowic- 
kiej orkiestry, gdyż wówczas całkowicie 
poświęciłem się dyrygenturze, rezygnu- 
jąc ze skrzypiec. Zresztą prowadzenie or- 
kiestry było od dawna moim pragnie- 
niem. 

— WOSPRITV - wówczas Orkiestra Ka- 
towickiej Rozgłośni PR — to ważny okres 
w Pana życiu. Jak zaczęła się ta przygoda 
z orkiestrą i ze Śląskiem? 

- Zaczęła można powiedzieć, 
w sposób nieco pionierski. Zaraz po wy- 
zwoleniu Krakowa, w styczniu 1945 r. 
zgłosiłem się do pracy w radiu. Pamię- 
tam, że moim pierwszym honorarium by- 
ło wówczas 2 kg koniny... Któregoś dnia 
przyjechał Zdzisław Hierowski, kierownik 
Wydziału Programowego rozgłośni w Ka- 
towicach, proponując mi objęcie kierow- 
nictwa działu muzycznego. Moim pierw- 
szym pytaniem było — czy powstanie tam 
orkiestra. Jeśli tak, to jadę do Katowic. 
Uzyskałem obietnicę, że orkiestra będzie, 
choć etatów na razie jest niewiele. Przyje- 
chałem więc, aby się rozejrzeć i przy okazji 
załatwić sprawę tych etatów — udało mi 
się uzyskać ich 20. Wyruszyłem radiową 
ciężarówką z powrotem do Krakowa, aby 
przywieźć muzyków, których dosłownie 
w nocy wyrwałem z łóżek i tak dotarła do 
Katowio pierwsza grupa, stanowiąca zalą- 
żek zespołu. Podróż odbyła się z przygo- 
dami, trwały joszcze walki, obowiązywało 
zaciemnienie, po drodze zatrzymano nas 
że względu na wiadomość — na szczęście 
nieprawdziwą — o zrzuconym w pobliżu 
niemieckim desancio. Za kilka dni przyby- 
la druga grupa muzyków, zaczęły sią pró- 
by, a 256 marca — piorwszy koncert na 
radiowej antonio, 

— Jak doszło do objącia orklostry przoz 
Grzegorza Fitolborga? 

Kiody Fitelborg podjął docyzją po: 
wtotu do Polski, można było sią spodzie: 
wać, żo wnzystkio orkiostry staną przod 
nim do wyboru. Zalożało mi, aby wybrał 
właśnie nosz żospół, gdyż byłem przeko: 
nany, że orklostra wielo na tym skorzysta, 


























zarówno pod wzglądom artystycznym, 
juci z uwagi na maglą nazwiska wiolkiogo 
dyrygenta, które ułatwiałoby zdobycio 
środków na dalozy rozwój zespołu, Przyjo 


chał, aby nas posłuchać, staraliśmy sią 





więc pokazać, co potrafimy. Na stałe przy- 
był w 1948 r., ja pozostałem dalej na 
stanowisku szefa orkiestry, natomiast Fi- 
telberg otrzymał tytuł Naczelnego Dyry- 
genta Polskiego Radia. Wspólnie prowa- 
dziliśmy WOSPR do 1950 r., potem ja 
przeniosłem się do Warszawy, aby tam 
powołać do życia orkiestrę symfoniczną. 
Katowicka orkiestra była już wówczas re- 
nomowanym zespołem, okrzepła, zdołała 
też oprzeć się próbom likwidacji i prze- 
trwać wszystkie kłopoty. 

— Do dziś te kontakty z WOSPRiTV Pan 
utrzymuje, podobnie jak z Filharmonią 
Narodową, którą przez ćwierć wieku Pan 
kierowań 

— Obiete placówki mają w moimżycio- 
rysie artystycznym wyjątkowe znaczenie, 
żywię zresztą do nich ojcowskie uczucia, 
zawsze też staram się im pomóc, jeśli 
zachodzi taka potrzeba. 

— Zajmował się też Pan kompozycją, 
zarówno przed wojną, jak i później. Os- 
tatnim utworem był koncert na orkiestrę, 
zaprezentowany na 75-lecie Filharmonii 
Narodowej. Jakie ma to dla Pana znacze- 
nie jako dyrygenta? 

- Kompozycją zajmuję się bardzo ma- 
ło, za to wiele techniką kompozytorską. 
Nieraz muszę dyskutować z kompozyto- 
rami, współpracować przy partyturach, 
aby możliwie najlepiej wyrazić w nich 
zamysły muzyczne. Wiele nieporozumień 
budziła np. sprawa nowych zapisów mu- 

zyki, często wprowadzanych przez kom- 
pozytorów bez żadnego uzasadnienia, 
gdy to samo można wyrazić zapisem tra- 





dycyjnym. Taki nowatorski zapis jest wó- 
wczas może i bardzo efektowny graficz- 
nie, tylko niepotrzebny. Tworząc muzykę, 
kompozytor ma coś do powiedzenia, ale 
jak ma to powiedzieć — w tym jest i moje 
zadanie, 

Nie czuję się zresztą dyrygentem, tylko 
muzykiem orkiestrowym, który dyryguje. 
To, co robię jako dyrygent, przeżywam 
równocześnie jako muzyk, zwłaszcza, że 
mam w tym wiele lat praktyki. To z kolei 
ułatwia również muzykom spojrzenie na 
mnie i zrozumienie moich wymagań, 
w zasadzie nie ma więc konfliktów. Aby 
osiągnąć takie porozumienie, dyrygent 
musi znać każdy instrument. Wówczas 
wiadomo, że jeśli czegoś wymaga, to nie 
wynika to z chęci utrudnienia komuś ży- 
cia, czy z niekompetencji, lecz z zamiaru 
uzyskania oczekiwanego efektu. 

— Jaka muzyka jest Panu szczególnie 
bliska? 

— Nie potrafię wymienić utworów czy 
stylu, po który sięgałbym najchętniej. Sa- 
tysfakcjonuje mnie wszystko, co dobre, 
choć z pewnością tkwię jedną nogą w tra- 
dycji wiedeńskiej, a drugą w awangar- 
dzie. Wynika z tego, że, oczywiście, lubię 
muzykę klasyczną i romantyczną, ale wy- 
konywaną bez sztucznych krokodylich łez, 
którymi czasem oblewają ją niektórzy 
współcześni interpretatorzy. 

- Czy jednak interpretację utworu 
można ująć w jakieś reguły? 

- Wszystko można wykonywać na 99 
sposobów i będzie to dobre, nie można 
tylko w jeden sposób — źle. Nie można 





nigdy powiedzieć, że grane coś jest za 
cicho czy za głośno, za wolno czy za szyb- 
ko, to są po prostu różne style interpreta- 
cji, jak w aktorstwie, i jeden nie wyklucza 
drugiego. Arturo Toscanini umiał wszyst- 
ko przeżyć i wypowiedzieć w ogromnym 
tempie, kontrastem w stosunku do niego 
był zkolei Wilhelm Furtwaengler, którego 
interpretacje są bardzo wolne, subtelne. 
To są dwa skrajne bieguny, między który 
mi trzeba się zmieścić. 

- Jakie są więc w muzyce granice 
obiektywizmu i indywidualności? 

- Tzw. obiektywne granice to zarzyna- 
nie muzyki. W sztuce nie ma i nie może 
być obiektywizmu, w przeciwnym razie 
wystarczyłaby do tego maszyna. Środki, 
którymi twórca dysponuje, aby przekazać 
swe dzieło, są bardzo skromne — to tylko 
nuty, kropki. Na ich podstawie trzeba do- 
piero przeżyć i odczuć to, co on, aby 
odtworzyć to i wyrazić w muzyce. Muzyka 
nie jest zawarta w nutach, to są tylko 
drogowskazy, ale nie ostateczny jej cel. 
Odegrać je wiernie potrafi początkujący 
uczeń, ale to będzie tylko szkolny poziom. 
Jeśli słuchamy np. preludium A-dur Cho- 











pina w interpretacji Rubinsteina i Richte- 


ra, to są to jakby dwa różne utwory, choć 
obaj grają te same nuty. Jeśli Paderewski 
był genialnym pianistą, to nie polegało to 
na odtwarzaniu nut i zręczności palców, 
lecz na kreacji, którą potrafił stworzyć. 
Podobnie rzecz ma się z dyrygentem nie 
podejmę się interpretacji symfonii, jeśli 
jej najpierw w jakiś sposób nie przeżyję, 
nie stworzę własnej, swojej kreacji. Ale to 
jużjestw pewnym sensie moja symfonia. 

— Jak wyglądają najbliższe Pana plany 
artystyczne? 








— Mam zapełniony kalendarz na 2 lata, 
choć z niektórych z zaplanowanych kon: 
certów pewnie zrezygnuję. Potem już bę 
dę bardzo mało koncertować, za tow wię 
kszym stopniu może oddam się pasji na 
rciarskiej, bo o taternictwie, które niegdyś 
uprawiałom, już nie ma mowy. To moje 
ulubione zajęcie, podobnie jak podróże, 
wędrówki, poznawanie różnych krajów 
i kultur, kontakt z naturą. Zawsze tak ukła- 
dałem swoje koncerty, aby pogodzić je 
z tym zamiłowaniem. 

- A co przekazuje Pan swym uczniom 
i następcom? 

- Staram się im przekazać przede 
wszystkim właściwy stosunek do muzyki 
- to oczywiście, bardzo szerokie i wielo- 
znaczne pojęcie — a na drugim miejscu 
technikę wyrażania jej gestem, który musi 
pomóc muzykowi, zainspirować i wyjaś 
nić intencję dyrygenta. Dziś, niestety, 
kwestia techniki dyrygenckiej jest często 
na drugim planie, Na kursach mistrzow- 
skich staram się więc to wyjaśniać, wyko- 
rzeniać złe nawyki stosowania gestów 
efektownych, ale nic nie znaczących. Jeśli 
muzyk nie zrozumie jakiegoś gestu, to jest 
to wina dyrygenta, który musi dyspono- 
wać taką paletą ruchów, aby w każdej 
sytuacji znaleźć właściwy i umieć nawią 
zać kontakt. Dla dyrygenta lustrem jest 
orkiestra. Jeśli miałbym sformułować za 
sady posługiwania się batutą - to po 
pierwsze nie przeszkadzać orkiestrze, po 
drugie pomagać jej, dopiero potem pro 
wadzić i inspirować muzycznie. 








Rozmawiał JACEK LYSZCZYNA 
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Dwa tematy dominowały w Waszych 
listach z dwóch ostatnich tygodni. Te- 
mat piorwszy to... prośba o zdjęcie Kaja- 
googoo, aktualne rzocz jasna. Spółniam 
ją, jak widzicie na sir. 1. Temat drugi to 
Republika i moja ocena tego zespołu 
zamieszczona w styczniowym „Świecia 
Muzyki”. Zostałem źle. zrozumiany! 
Przypomnę ów akapit: „Republika stała 
sią dzieckiem do bicia... Jej przeciwnicy 
zwarli szerogi, zwolennicy... zapomnieli 
o tym, żo wydała interesującą płytą „No- 
wo sytuacja”, żo pracowała nad nowym 
repertuarom. Nio wiom dlaczego na 
oconie toj grupy zaważył jaj ostatni wy- 
stęp w ramach Rockowiska... występ 
moim zdaniem udany, choć... ryzykow- 
ny, bo w jego programie nie znalazł się 
ani jeden znany utwór. A przecioż nio 
tylko na jedon, olo na parą czokała łódz. 
ka publiczność. 

Zatom stanąłem w obronie Ropubliki, 
zbierającoj po Rockowisku niozbyt po. 
chlebno roconzjo, dostrzegłom jej udaną 
płytą długogrającą i nowy, mo! 
niom intorosujący ropot 
tolników „Świata 
mnio jednak pod 6 twiordząc, 
nioprzyzwolcie zantakowałom ich ulu 
biony zaspół. Kochani Czytajcie uwaź 
niej moje tokaty! Dostało mi sią także za 
brak kolorowych zdjąć Ropubliki, Zrobię 
wszystko, żoby w jednym z najbliższych 
wydań „Świata Muzyki” takowo nią zna: 
Iazły. 
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WIEM! ... 


„..zda się mówić Wasz kolega, regu- 
larnie czytający „Świat Muzyki”, zain- 
trygowany tajemniczymi 
opatrzonymi znakami zapytania. Już 
wiem! 
Rhythm and Blues, pierwszy polski 
zespół big-beatowy. Powstał w roku 
1959 — pierwszy koncert dał 24 marca 
1959 roku w gdańskim Klubie Kultury 
„Rudy kot”. Polski big-beat — polski 
rock, czyli po prostu polska muzyka 
młodzieżowa ma już 25 lat! 

Właśnie! Za tydzień prawie wszyst- 
ko o Rhytm and Bluesie, potem o Czer- 
wono-Czarnych, Niel 
Czerwonych Gitarach, Polanach, Skal- 
dach, Trubadurach itd., itd. 


tekstami 


Przedstawiany zespół to 





'sko-Czarnych, 


ZESPÓŁ SZKÓŁ 
ZAWODOWYCH NR 3 
MINISTERSTWA GÓRNICTWA 
1 ENERGETYKI 
w Bytomiu, 
ul. B. Bieruta 120, 
tel. 81-24-25 


Ogłasza zapisy 


do Zasadniczej Szkoły Górniczej 
na rok szkolny 1983/84 
na semestr wiosenny rozpoczynający 
naukę od 1.02.1984 r. 


Zasadnicza Szkoła Górnicza uczy na- 
stępujących specjalności: 
— górnik kopalni węgla kamiennego, 





Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Nie przeczę jednak: łamigłówki 
dzisiejszego odcinka nie są trudne, bo przeznaczone 
przede wszystkim dla początkujących i najmłodszych 
miłośników naszego kącika. Za tydzień — znajdziecie 
nieco trudniejsze orzechy do zgryzienia. Kłaniam się 
do soboty! 








BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się 
m w jedną całość te wszyst 

kie jego obszary, które oznaczono kropkami. Czy 

układają Ci się w jakiś obraz? Teraz weż długopis 

lub mazak i ostrożnie, starannie zamaluj te ob- 

szary z kropkami. 

Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na 


wyodrębnić wzrokii 








— mechanik maszyn i urządzeń górnic- 
twa podziemnego, 

— mechanik maszyn i urządzeń prze- 
róbczych, 

— elektromonter górnictwa podziem- 
nego. 

Wszyscy uczniowie otrzymują po- 
moc materialną. Ponadto uczniowie 
mają zapewnione bezpłatnie: ubranie 
szkolne, buty, kurtki, koszule, krawaty, 
ubiór do zajęć praktycznych, pomoce 
szkolne i drugie śniadanie. 

Prowadzimy również dwuletnią 
Szkołę Przysposabiającą do zawodu. 
Warunkiem przyjęcia jest ukończony 
16 rok życia oraz ukończona co naj- 
mniej 6 klasa szkoły podstawowej. 
Przy szkole istnieje Technikum Górni- 
cze dla Pracujących (3-letnie dla absol: 
wentów Zasadniczej Szkoły Gó 
czej). 

Zapisy przyjmujemy do 31 marca 
1984 r. 
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tym polega nasz teatr cieni. 





Jeśli rozwiązałeś już inne łamigłówki 
dzisiejszego wydania Abrakadabry, mo- 
żesz — w nagrodę — narysować sobie 
obrazek. 

'W tym celu połącz starannie ołówkiem 
lub długopisem liniami prostymi kolejne 
punkty od 1 do 42. Powodzenia! 


Na straganie było sporo brzoskwiń. Ich ilość mieści- 
ła się w obszarze od 400 do 500 sztuk. Dzielone na 
grupy po 4, 6, a także 7 — dawały zawsze 1 reszty. Czy 
możesz określić dokładnie, ile brzoskwiń było na stra- 
ganie. A 






































Odgadnij 6-literowe wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do pionowych kolumn diagramu (wyrazy podane 
są w kolejności alfabetycznej). Następnie przenieś wszystkie 
litery do diagramu dolnego i rzędami poziomymi odczytaj 
rozwiązanie — przysłowie serbskie. Prześlij je w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adresem: „,Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „„Zadanie premiowane 
nr 467. Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 


Uszereguj drugi pionowy rząd obrazków 
tak, by każdy z nich odpowiadał logicznie 
swojemu sąsiadowi z lewej. No, bo przecież 
cieplarnia nie kojarzy się z łódką, prawda?. 


ZAMROŻONY 
KCIUK 
PRZESZCZEPIONO 





W CHINACH 


CHINY (PAI). Szanghajski dziennik 
„Jiefang Ribao'" doniósł o niezwykłej 
operacji chirurgicznej. Otóż przeszcze- 
piono kobiecie zamrożony od roku 
kciuk mężczyzny. Dziennik zamieszcza 
zdjącie pacjentki, która w 40 dni po 
zabiegu była już w stanie robić na 
drutach. Podobną operację, tym ra- 
zem z kciukiem zamrożonym od pół 
roku, przeprowadzono w tym samym 
szpitalu kilka tygodni wcześniej. 

Przeszczepy organów, zwłaszcza 
pochodzących od osobników przeciw- 
nej płci, nastręczają wiele problemów. 
Szanghajski dziennik podaje, że od 
maja 1982 r. dokonano w tamtejszym 
szpitalu 40 takich przeszczepów i aż90 
proc. z nich zakończyło się sukcesem. 
Chińscy lekarze uważają, że zamroże- 
nie na pewien czas przeszczepionego 
organu zmniejsza ryzyko odrzutu prez 
organizm biorcy. (jo) 


przejęty. Powiedział, że ciotka Kate zobaczyła Indianina zaglądające- 
go przez okno do kuchni. Kiedy wzięła miotłę i podeszła do drzwi, 
Indianin uciekł jak tchórz. 

Prawdziwy Syn leżał bardzo cicho, słowa powoli zapadały mu 
w duszę, Więc ktoś z jego bliskich jest tuż! Może przyszła dawno 
oczekiwana wiadomość. Na myśl o tym roztopiła się twarda i wy- 
schnięta bryła w jego piersi. Otworzyły się w nim drzwi, których 
nigdy nie widział, i przepuściły pierwszą strużkę życiodajnej substan- 
cji. Czekał bez ruchu, aż uśnie leżący obok Gordie. 

Był bardzo słaby, ale silniejszy niż przypuszczał. Ze wszystkich 
stron otaczała go izba, lekko tylko oświetlona księżycowym bla- 
sklem. Po chwili chłopiec spuścił nogi na podłogę. Jego indiańskie 
odzienie, zobaczył teraz, wisiało na kołku obok tamtych ubrań. Wielki 
Duch o nim nie zapomniał. Dostarczył mu wszystkiego, co potrzebni 
Ten niowiolki wysiłek zmęczył go jednak, więc od czasu do czasu 
odpoczywał chwilę na krześle. W końcu wspiął się na parapet 
I wyszedł przez otwarte okno, opuszczając się ostrożnie, póki jego 
mokasyny nie dotknęły dachu nad niskim skrzydłom kuchennym. 
Potem skulony jak pająk stoczył się na łono swojej matki, Ziemi. 

Jogo ciotka, noc, objęła go swymi chłodnymi ramionami. Jego 
szwagier, Wiatr Zachodni, ożywił go swym czystym oddechem. Jego 
bardzo stary wuj, księżyc, oświetlał mu drogę. Kiedy stanąwszy 
w cloniu stodoły obojrzał się za siebie, duży biały kamienny dom 
wydawał się potworom stworzonym przez białych ludzi, wybałusza- 
Jącym na chłopca jedno nieprzyjazne, żółto, oświetlone lampą oko. 
Jakąż ulgą było spojrzeć w odwrotnym kierunku, na łagodny, bez- 
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nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 
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kazanie — Izaak). 
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) Stefan Jachimowicz 
Grzegorz Łoskot 





kresny indiański blask księżyca, którego nikt nie zamyka w domu, 
którego nie trzeba kupować w faktorii białego człowieka, ani rozpa- 
lać na kominie, bo spływa darmo na całą ziemię i wszystkie żyjące na 
niej istoty. 

Po drugiej stronie niziutkiej jeszcze kukurydzy przystanął w cieniu 
żywopłotu z rosnących rzędem sasafrasów. Nie słyszał najlżejszego 
szmeru, tylko gdzieś daleko szczekały psy. I tę ciszę chłopiec przeciął 
rytmicznym pohukiwaniem Chingokhos, uszatej sowy. Odpowie- 
działa mu głucha cisza, jak gdyby nawet psy nasłuchiwały. Po chwili 
zahukał znowu, zawiadamiając swojego słuchacza o czymś, czego 


ponieważ wydają one swe okrzyki 
w locie, jego pohukiwania rozbrzmiewały wciąż z tego samego 
miejsca. I znowu odpowiedziała mu cisza. Odezwał się po raz trzeci, 
dodając na końcu nieomylne, chrapliwie „hu-huuu” jakie wydaje 
Schaschachgokhos, sowa mszarna. 


Tym razem odpowiedź przyszła z tak bliska, zza rzędu drzew tuż 
przed nim, że chłopiec, o mało nie podskoczył. Widocznie ten, kto 
wydał głos, zbliżył się do niego bezszelestnie. 

— Auweon khackev? Kim jesteś — zawołał bardzo cicho w języku 
Delawarów. 

— Lenape n'hackey. Jestem Indianinem — odpowiedział mu 0s- 
trożnie głos, który chłopcu wydał się zt 

— Ja też jestem Lanape. Wyjdź i pokaż się. 

Ale niewidoczna postać za żywopłotem nie wykonała najmniejsze- 





10) ślad po zagojeniu się rany, 37) historia, 53) utwór 
literacki, zwykle dużej wartości, 47) krzew o białych, silnie 
pachnących kwiatach, kwitnący wiosną, 49) pora roku, 4) 
miasto nad Łabą (NRD), ośrodek produkcji słynnej porce- 
lany saskiej, 21) materiał, którym pokrywa się meble, 57) 
miasto wojewódzkie, dawna siedziba magnackiego rodu 
Leszczyńskich, 35) południowoazjatyckie małpy wąskonose 
z rodziny koczkodanów, 19) impreza kolarska. 


ZADANIA PREMIOWANEGO NR 462 
2 18 numeru „„Świata Młodych” z dnia 11.02.1984 r. 
Żaden trud nie idzie na marne (żarówka - Raków, 
wydatek — aktyw, wariant — wiara, Radunia — Dania, 
osadnik — osika, zawieja — zjawa, wiadukt — kutwa, szpilka — 
skalp, telefon — fotel, szampon — szpon, senator — notes, 


Nagrody wylosowali: Katarzyna Chlastawa 
Edyta Jarzębowska 


NE MOŻE DWANAŚCIE: rozwiązanie na rysunku powy- 

j. JEŚLI NIE WIERZYSZ: jak się już przekonałeś. 
linie są idealnie proste i równolegle. ZADANIE-BŁY- 
SKAWICA: w poszczególnych pięciu zagrodach było 20. 
26, 32, 38, 44 kozy. DWAJ MALARZE: pan K. -zlewej 
- zrobił mniej błędów, tylko sześć: 1) zmienił wystrój 
dachu domu, 2) dziób statku, 3) brak kieszeni w spod- 
niach, 4) brak jednej fali za łódką, 5) dodał mewę nad 
statkiem, 6) nadbudówkę na górnym pokładzie: pan B.. 
zrobił 7 błędów: 1) zmienił wystrój środkowego domu, 2) 


rondo kapelusza marynarza z prawej, 3) zgubił człowieka. 
na żaglówce, 4) dorysował okienko w wieżyczce na lęwo, 





Monika Milczarek 


Andrzej Muskus Agata Olcha 5) brak łaty na kolanie Murzyna z prawej, 6) dorysował 
Piotr Olechny PiotrRóżań- || kieszeń Murzynowi z lewej, 7) zgubił okienko przy kole 
ski Iwona Tatarczewska statku. 


go ruchu. Prawdziwy Syn przysunął się bliżej, nadal jednak nic nie 
widział. 

— Lenni Lenape ta koom? Indianinie z plemiania Delawarów, skąd 
przychodzisz? — spytał. 


— Otenink Tuscarawas noom. Z wioski nad Tuscarawas — brzmiała 
odpowiedź i teraz Prawdziwy Syn już wiedział, do kogo należy głos. 
Ogromna radość wypełniła mu serce. 


— Pół Strzały! Ili kleheleche! Żyjesz jeszcze! — zawołał. Rozsunęły 
się dwa krzaki i w słabym świetle chłopcy rzucili się do siebie. Padli 
sobie w objęcia pokrzykując z cicha, trzymając się w ramionach. 
Palce Pół Strzały były jak z żelaza. 

— Kuzynie! Nie poznałem cię! Twój głos brzmiał jak głos Yangwe 
udającego Indianina. 

— Ehih! Tak już źle ze mną? — spytał cicho Prawdziwy Syn. 

— Ale przy mnie raz-dwa zaczniesz mówić lepiej — pocieszył go Pół 
Strzi 


— Oby tak było. Chodźmy do domu. 
Pół Strzały cofnął się jednak. 


— Prawdziwy Synu. Lepiej nie. Boję się zaufać białym. Dopiero co 
twoja biała matka odpędziła mnie od drzwi. Wołała na mnie brzydki- 
mi słowami. Nie ucieszy się, jak mnie znowu zobaczy. 


Cdn. 
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ajgorsze w tym wszystkim, to że coś się stało z jego rogatą, 
indiańską duszą. Kiedy go odbierano plemieniu Lenni Lenape, 
byłby gotów walczyć z całą armią o szansę powrotu. Ale 
okazało si wraz, że przebywa w zdradzieckim kręgu białych zbyt 
długo. Do jego indiańskiej krwi dostała się ciepła woda, która białym 
zastępuje krew. Obłaskawili go, stał się uległy jak koń ciągnący pług. 
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Początkowo buntował się przeciw motyce. Opowiedział białemu 
ojcu, jak to kiedyś squaw uprosiły go —a był wtedy małym chłopcem 
żeby im pomógł okopywać kukurydzę. Indiański ojciec surowo go 
zganił. Powiedział, że jest małym mężczyzną i nie wolno mu hańbić 
się pracą przeznaczoną dla kobiet. 

Jego biały ojciec nie potrafił zrozumieć, o co chodzi w tej opo- 
wieści. 

— My u nas patrzymy inaczej na te sprawy — oznajmił. 

W kilka dni później stary Abe przechodził drogą wsparty na swoich 
dwóch kulach. Spojrzał surowo ponad płotem na Prawdziwego Syna 
trzymającego motykę. 

— Założyli ci już uprząż, młody Indianinie — powiedział. — Rzemyki 
pozapinane i dyszel na miejscu. 

Chłopiec przesuwał się wzdłuż rzędów kukurydzy. Wieczorem 
w domu biały ojciec zwrócił się do niego z uśmiechem: — No co, 
Johnny, nie było tak strasznie? Jak na pierwszy raz spisałeś się 
całkiem dobrze. 

Ta pochwała niewiele dla niego znaczyła, zwłaszcza że wypowie- 
dział ją człowiek, który najbardziej lubił swoje miejsce przy biurku 
i którego łysa głowa była wypchana jak stodoła bezużytecznymi 
cyframi oznaczającymi ziemię, zbiory, pieniądze. Jego syn nadal nie 
mógł go zrozumieć: Z ubioru i płci był mężczyzną, a przecież nie 
potrafił rządzić własną squaw i pozwalał, żeby ona nim rządziła, 
spełniał każde jej życzenie, płacił innym, by wykonywali za nią jej 
pracę, gdy tymczasem ona spędzała wszystkie dni w pokoju, niczym 
Iśniący biały szczur w klatce, zajęta głównie gazetami, książkami 











DUŻĄ 


Se SAB 











UŚMIECH NUMERU 


— WIESZ, WCZORAJ strasznie zaspałem! 
— Ispóźniłeś się do szkoły?! 
- Przeciwnie: bardzo późno wróciłem ze szkoły. 


* 


KRZYSIEK przyszedł do magazynu hurtowego arty- 
kułów chemicznych. 
1 - Poproszę półtora kilo cementu! 

— Ależ chłopcze, my tu sprzedajemy duże ilości! 

- To poproszę 1500 gramów cementu... 





em, który białe szczury lubią gryźć. W porówna: 

niu z nią jego indiańska matka była jak syrop klonowy, dostarczała im 

wszystkim pożywienia i ciepła, podczas gdy w porównaniu z tym 

słabym białym człowiekiem przy biurku jego indiański ojciec przypo- 

ał rozłożysty dąb chroniący ich od słońca i od wściekłości pio- 
runów. 

Położywszy chłopca do łóżka, ojciec i ciotka Kate przyprowadzi 
jego białą matkę do pokoju; usiadła i czytała mu z czarnej książki, 
którą według jej słów Bóg dał białym. Później przyszedł biały doktór 
cuchnący końmi i próbował na nim zabobonów białego człowieka, to 
znaczy puścił mu krew z nogi i dał proszki na przeczyszczenie. W głębi 
duszy wiedział, że to daremne. Biali mogą związać Indianina, mogą 
go zamknąć w więzieniu, postawić przy nim straże i pilnować dzień 
i noc — ale i tak nie zdołają go zatrzymać. Indianin zawsze ma drogę 
ucieczki. Ta ucieczka nie wymaga od niego, aby szedł czy biegł, 
wystarczy mu słuchać wewnętrznego głosu, który mówi, co ma 
czynić, wystarczy, by się zapadł w sobie, pozwolił, by światło dnia 
zamknęło się nad nim — a cela więzienna opustoszeje. 

Tego wieczoru był mgliście świadomy, że dzieje się coś niezwykłe- 
go. Słyszał stuk kopyt galopującego konia. Później dotarłły do niego 
odgłosy wrzawy na ganku za domem. 

— ldź sobie! Wynoś się! — usłyszał wołanie ciotki Kate. Była bardzo 
zła. 

Wkrótce mały Gordie przyszedł położyć się do łóżka. Był strasznie 





Dokończenie na str. 7 








